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zresztą w zasadzie dawno ona została rozstrzygniętą, nastro- | z rutyny, dzięki jakiej prowincya przyzwyczaiła się zanadto 

| Doron srawiszaw watowsi | nę twierdzenia, przechylającego się ku uważaniu centralizmu | oglądać na Warszawę. Wina tu także ciąży i na dzienni- 
DOKTOR STANISŁAW IDZIKOWSKI za szkodliwy. Nad kwestyą tą, tedy, zastanawiać się nie bę- | karstwie warszawskiem, którego reprezentanci mało znają 
dziemy, lecz raczej zwrócimy uwagę czytelników naszych, na | prowincyę, kraj, życia tej prowincyi pod wieloma względami 
| fakta i na konsekwencye, jakie, w odniesieniu życia umy- | nie rozumieją a doniosłość cenurum, w którem pracują, prze- 

mieszkał w Radomiu przy ul. Lubelskiej w „am | słowego i jednego z jego zjawisk, a mianowicie, w odniesieniu ceniając, lekceważą niejednokrotnie prasę prowineyonalną ; 
| p. Kopra N 102. do rozwoju prasy prowincyonalnej pociąga za sobą centrali- | nie pojmują z jakiemi ona walczy trudnościami i nie chcą 
naa —— kn — a —— — R —— — a | ZaACya wielu Sił naszego społeczeństwa, przeważnie w War- | skutkiem tego uznać faktu, iż po za ciasnem kołem danej 


powróciwszy z Wiednia, gdzie przez długi czas praco- 
wał na klinikach akuszeryi i chorób kobiecych, za- 


o i I. szawie. miejscowości i jej interesów, ma ta prasa prawo zabie- 
rania głosu we wszystkich sprawach, ogół głęboko obcho- 


oz Z EEEA Sprawa powyższa jest sprawą nietylko redaktorów 
dzących. 


ns. 460 i wydawców naszych pism prowincyonalnych, nietylko ich 
ubBZET RE DOM SKIE czytelników, ale i szerszego ogółu i dlatego ją w niniejszem 


NOWELE LI poruszamy Przechodząc zaś do rzeczy, zauważyć win- 


NAKŁADEM | 
j 


Nie chcemy, aby nas ktokolwiek posądził, iż pragniemy 
pisać o Kochinchinie wyłącznie, a nie zajmować się tem, co 
się dzieje w sąsiednim Ryczywole. Nie! tego nie chcemy. 
Albowiem nam tylko o to idzie, że jeśli koniecznością jest» 
abyśmy dokładnie, o ile możności, życie, potrzeby i aspiracye 
danego kąta kraju na naszych kartach nakreślali, to idzie 
nam także o to, abyśmy bezustanku nawiązywali nić naszego 
życia, z życiem całego ogółu, całego kraju, interesując się 
wszystkiem tem, co się z nim wiąże na ciaśniejszej lub szer- 
szej arenie w jakikolwiek sposób. Jesteśmy przekonani, że to 
naszym obowiązkiem publicystycznym, że mamy do tego 
prawo i że nam tego prawa nikt zaprzeczyć nie może. Jak 
dotąd, staraliśmy się, o iłe możność, iść po drodze naszej, 
wedle pojmowania zadania prasy prowincyonalnej wyżej wy- 
rażonego — tak i dalej iść będziemy i dla zaznaczenia ta- 


MARYANA JASIE Ń CZYKA. niśmy, iż wobec już zaznaczonej tylokrotnie centralizacyi 


Noweisiwetaby wać możaszepiioda sy rmidj wie TA prasa prowineponajna, nietylko WA 
scowych księgarniach. żnie, nie może posiąść odpowiednich sił kierowniczych, nie- 
Cena tomiku 1 rs. tylko napotyka na mnóztwo trudności, w ich wyrobieniu, ale 
nadto, poprostu, nie śmie poruszać wielu kwestyj donioślej- 
szego, ogólnego znaczenia, zapominając, iż ten kąt kraju, 
JPro domo Sua. który przez dane pismo jest reprezentowanym, jest przecież 
cząstką całości, jest członkiem jednego ciała społecznego, 
Nie podlega żadnej wątpliwości, że dla każdego, umie- narodowego i państwowego i że to, co boli owo ciało, boli 
jącego bacznie patrzeć na życie naszego kraju i na rozmaite i członek dany, a na to, na co choruje członek, choruje i ciało, 
zjawiska, z dziedziny tego życia — widocznem jest iż War- zgodnie ze znanem orzeczeniem Pawła, Apostoła: „Jeśli je- 
szawa skupia, do pewnego stopnia, w obrębie swoim to | den członek chory, wszystko ciało jest chore". 
wszystko, co nadaje ruch naszemu społeczeństwu i popycha Czy podobny stan rzeczy jest winą prasy prowincyo- 
go po drodze rozwoju. Czyzpodobne skupienie sił, w jednem | nalnej? Nie powiemy, jak nie powiemy i tego, że w omawia kiego, a nie innego naszego stanowiska, to co napisaliśmy, 
miejscu, jest rzeczą dodatnią i dla danego ogółu pożyte- | nej sprawie nie podlega ona zarzutowi. Jest tu wina obu- napisaliśmy. 
czną lub szkodliwą, zastanawiać się nad tem nie będziemy, | stronna — a więc i ta, którą określiliśmy, mówiąc o centra- p - 


a to dla tego, że z Ż ta, r! nas zaprowadziła ; <E2k życia w Warszawie równie jak i ta, która wynika 
20-26 GE EE O W 


— Panowie za zdrowie pijusów! — wniósł toast jeden I wniósł tacę, na której śnił się spory kielich likieru. 
X A ST BR 8 NU ZM | z biesiadników, powszechnie „„radzcą* zwany. -— Pij stary! — wrzasli prawie chórem współbiesia- 
— Niech żyją | | dnicy. 
ZG DY — Wiwat! — Dalej jazda! Chlapaj łysuniu, kiedy ci dają! 
— Wiwat! — Bóg zapłać wielmożnym panom, ale ja nic nie piję, 


Kieliszki wzniesiono do góry, poczem przyłożono je | a i głodny jestem, bo oto od wczoraj, wyszedłszy ze szpitala, 
dv ust, i nowa kolejka „Chartressu* znikła w przepitych | nic w ustach nie miałem; ledwo ot nogi wlekę za sobą, a tam 


— Aleksy! daj nam jeszcze sześć kieliszków „„,Char- 
tress'uć*, kawy czarnej, ale prędzej | 


af |=, 
| 
1 
I 

— Służę panom ! gardłach wesołych młodziaków. w domu czeka mnie żona, dzieci, także głodni, a i zimno im 

Aleksy wniósł na platerowanej tacy kawę, cygara Wtem wszedł garson. dokucza, prze... 

i likiery a towarzystwo, złożone z sześciu osób, poczęło się ra- — Aleksy ! co trzymasz Aleksy? — Aleksy, wyrzucić durnia starego, kiedy na „„Char- 
czyć nawzajem. — Papier proszę państwa, papier. Oddał mi go jakiś | tresie* poznać się nie potrafi! 

— Więc powiadasz, że Świat się nie zmienia, że... że | obdarty staruszek, stoi tu pod drzwiami zziębnięty i o wspar- — Wyrzucić! wyrzucić! — zawtórowało chórem całe 
jak było dawniej, tak jest dzisiaj... cie progi. towarzystwo. 

— Jak pragnę się ożenić, tak dziś jest, jak było lat — Papier... zziębnięty... stoi... staruszek... — wybeł- NOR DOTA ODW MOLE 
temu dwadzieścia. Te same ruble, ta sama mokka, ten sam | kotał EA z biesiadników. | łego ŚRi; kę KIBR: ABS CY EIEY MIEJ 
A ten sam „Aleksy jak gie żyłą dayiniej, tak naj, I dzić ue Adi kónyz RE” Oprawna w kałamarz łójówka słabo oświetla pokój, 

stref" „Ara, eye AR PO POR 0 GBA oka 
ruble, co, dajm 0: świętej o spznn twój zapra- Ai drobnych Brat i ; IE kobieta siedzi na ławce pod piecem, w którym dawno 
EWA eS Jmy mt: km w nies ofynih A U <j ogień już wygasł, a tuż przy niej ugrupowało się pięcioro 

SZOSA jedynie, abyś j P — 0 wsparcie prosi? Ano, daj mu Aleksy... kieliszek | qzieci: jedno na kolanach kobiety, wsparłszy na jej ramieniu 
nad SRA ha, ha, WA, i OKRE RCA „Chartess'u* niech i on użyje! główkę, zasnęło; drugie u nóg jej leży, a reszta, otoczywszy 
Ans ątku i tego, co mi g PEOBIA J Wprowadzono starca. Mógł mieć lat do 70. Był już | kołem, zawodzi żałośnie, wołając: 
siwy i pochylony do ziemi. Stąpał chwiejnym krokiem. Na — Mamo chleba. Mamo! 

Taką, mniej więcej, rozmowę prowadziło sześciu mło. pomarszczonej żółtej twarzy znać było ślady przebytych cier- — Jeść, jeść, obiecala mama papu! 
dzieńców, zebranych w gabinecie teatralnej restauracyi. pień, nędzy, — Dostaniecie, moje dzieci, tylko ojciec powróci — 

Bawiono się tam wesoło, pito, a nawet śpiewano, zwła- | — Hej Aleksy, daj mu , Chartress'u*', prędzej] — wo- ' uspakajała dzieci stara kobieta, rzucając niecierpliwie wzro- 
szcza.że w sąsiedniej sali orkiestra Judki wygrywała wyją- | łał pijany amfitryon. , kiem na drzwi, spodziewając się ujrzeć męża, w którym po- 


tki z pieprznych operetek. — Służę | kładała ostatnie nadzieje. 


Wiadomości bieżące. 


Z Petersburga donoszą, iż specyalna komisya, pracu- 
jąca nad zredagowaniem projektu nowej ustawy, co do naby- 
wania albo utraty poddaństwa, poruszyła bardzo wiele kwe- 
styj, niewyjaśnionych należycie przez obowiązujące dotąd 


towary, z przeznaczeniem części dochodu na cele dobro- 
czynne, kiermasz ma być bardzo urozmaicony. 


stępnie ujrzymy: sztuki magiczne, teatr, usłyszymy chóry 
amatorskie, deklamatora, monologistę. 


=A= 


Oprócz różnych sklepów, w których sprzedawane będą , 
Najprzód więc orkiestra ciągle przygrywać będzie, na- 


Projektowane też są charakterystyczne pochody w ko- 


. Ek e e c Beriot 
stiumach i wiele innych rzeczy ciekawych, a nieznanych 


= Drugi z rzędu wieczorek familijny dany będzie 


w resursie w sobotę 19 b. m. 


P. Brindis, murzyn-skrzypek, występował u nas w po- 


łączeniu z towarzystwem dramatycznem p. Sarnowskiego 
w niedzielę, poniedziałek i wtorek. 


Między innemi odegrał: „Scene de Ballet", Ch. de 


; „Souvenir de Bellini", J. Artot; „Air varić*, Ch. dz 


Beriot; „Il Trovatore*, fantasia. 


prawo. Między innemi uznała ona za konieczne oznaczenie 
terminu, po upływie którego, poddany tutejszy, opuszczający 
granice państwa, utraca prawa poddanego i ma podlegać 
karom; następnie zaś uważa za również niezbędne stano- 
wcze orzeczenie, jak traktować należy dzieci obcokrajowców, 
przyjmujących poddaństwo rosyjskie, t. j. czy dzieci stają się 
eo 4pso również poddanymi tutejszymi, lub nie. 

Senat rozstrzygał w tych czasach kwestyę, wynikłą 
pomiędzy zarządem miasta Kijowa a tamecznym zarządem 
pocztowo-telegraficznym, który, zaprowadzając telefony miej- 
skie, ustawił na ulicach i płacach miejskich słupy. Rada 
miejska przeciwko termu zaoponowała, wskutek czego za- 
rząd pocztowo-telegraficzny odwołał się do decyzyi rządu 
gubernialnego. Ten ostatni zniósł postanowienie rady miej- 
skiej, ta jednak wystąpiła do senatu z prośbą o rozstrzy- 
gnięcie sporu i senat zadecydował, że rada miejska nie prze- 
kroczyła zupełnie swoich atrybucji, owszem dopełniła obo- 
wiązku czuwania nad dobrem miasta, żądając usunięcia słu- 
pów ze środka placów i ulic i ustawienia na pryncypaln, ch 


ulicach słupów żelaznych zamiast drewnianych. Decyzya ta | 


ma zasadnicze znaczenie. 


miastu naszemu. 

Cel, z jakim urządza się kiermasz, powinien dla wszyst- 
kich być bodźcem do popierania dobrych chęci inicyatorów, 
którzy pierwsi wystąpili z powyższym projektem. 

Brama murowana, waląca się, w domu p, Bekermana 
od strony ulicy Wałowej, dotąd pomimo wzmianki w naszem 


piśmie, nie została wyrestaurowaną i grozi luda chwila za- | pujący: 
We wsi R.... duchowny, niejaki S., włościanin, człowiek 


stary, uchodzi za „„lekarza wszelkich dolegliwości i odczy- 
niacza czarów, a jako taki w okolicy znacznego używa roz- 
głosu i coraz liczniejszych zwolenników zyskuje. 

Cała jego metoda leczenia polega na pojeniu pacyen - 
tów wywarem z ziela „,wroniec* (?), którego działalność na 
organizm — według twierdzenia osób, wiadomość tę mi po 
dających i przez nich samych doświadczonych — jest stra- 
szłiwa ; sprowadza ono w najwyższym stopniu rozdrażnienie, 
dreszcze, a po kilku godzinach zupełne osłabienie i na czas 
dłuższy wyniszczenie sił. 

Abażury. Widzieliśmy w handlu p. St. Rakowskiego Zielsko to (o drobnych, mięsistych, cierpkiego smaku 
abażury, jako przedmiot sztuki, stosowanej do przemysłu. | listeczkach), używane przez niego w połowie, w stanie Świe- 


Bliższe sprawozdanie odkładamy do sobotniego nu- 
meru. 
I Szarlatan. Wiara w „owczarków*, ,„znachorów' i ,„za= 
mawiaczy*, pomimo szumnie i szeroko głoszonego postępu, 
oświaty, wcale nie zaginęła — dowodem czego fakt nastę- 


waleniem. 

Ano, domy u nas się nie walą, niechże więc brama się 
przewróci, a będziemy także mieli katastrofę, chociaż w mi- 
niaturze. 

Alarm. W poniedziałek nad wieczorem, w domu p. 
Karsza powstał ogień na 3 piętrze wskutek zapalenia się 
terpentyny, przy sporządzaniu masy do podłóg. 

Przybyła natychmiast straż ochotnicza, ogień ogarnia- 
jący już drzwi, wychodzące na korytarze, ugasiła. 

Próba. W niedzielę odbyła się na Starem Mieście pró- 
ba straży ogniowej ochotniczej. 


Rozporządzenie, dotyczące znoszenia szynków, bawa- 
ryjit. p. zakładów, znajdujących się w pobliżu kościołów» 
ma być zastosowane od Nowego Roku, to jest z chwilą wy- 
daw ania nowych patentów. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Chóry amatorskie, niedawno zorganizowane, już dwu- 
krotnie występowały ze Śpiewami w kościele pobernar- 
dyńskm. Gdyby losy chórów zainteresowały szerszy ogół mie- 
szkańców, mogłyby chóry owe w krótkim „czasie pomyślniej 
się rozwinąć. Dziś liczą dopiero 24 członków, a pożądanem 
byłoby, aby liczba ta przynajraniej się zdwoiłą. 

Chęci tylko potrzeba. 

Publiczność, odwiedzająca teatr, uskarża się na ławki, 
ustawione w sali resursowej. 

Siedzenia twarde, niewygodne, w wielu miejscach ster- 
czą gwoździe, niszczące odzież. 

Z dochodów, jakie teatr przynosi resursie, możnaby 
nowe ławki kupić lub w starych dać siedzenia. 

Kiermasz. A więc będziemy mieli rzecz zupełnie dla 
Radomia nową: kiermasz, jaki w połowie grudnia urządzo- 
nym zostanie w sali resurzy, 
| W) fa A 

— Jeść, jeść mamo! papul.. — wołały tymczasem 
w konwulsyjnem drżeniu zgłodniałe i zziębnięte dzieciaki. 

Jedno z nich, zdaje się, najmłodsze, ładne, jasnowłose 
chłopię, z osłabienia zasnęło już na ziemi, wsparłszy piękną 
główkę na wychudłych raczkach. 

Wtem drzwi się uchyliły, matka i dzieci rzuciły się ra- 
zem ku wchodzącemu, wyciągając ręce prosząco. 

— Andrzeju! dawaj, dawaj co masz, bo dzieci od rana 
nic w ustach nie miały | 

— Nie nie mam! W kilku miejscach wyrzucono mnie 
za drzwi, nazywając pijakiem. Gdzieindziej znów nie wierzo- 
no opowiadaniom o naszej biedzie, a wreszcie tam, gdzie 
młodzież bogata rozrzucała złoto na hulankę, częstowano 


mnie napojami, nie wierząc, żem ja nic nie jadł od wyjścia | 


ze szpitala. Wkońcu wyrzucono mnie i ztamtąd za drzwi... 


Takich „„Andrzejów Wickich* mamy wielu bardzo, wię- 
cej, niż to wykazuje urzędowa statystyka; głód i nędza 
zagląda od poddaszów do suteryn; lokatorzy pierwszych 
I drugich wyciągają ręce błagalnie, prosząc o wsparcie, 
o chleb powszedni i napróźno I 

Listopad | Zima się zbliża... a zima to najstraszliwszy 
wróg nędzarzy, postawmy jej więc czoło i brońmy biednych 
braci naszych... 

Kto łaskaw niech do puszki redakcyjnej, co może, 
składa na opał i chleb dla biednych. Wdowi grosz, to więcej, 
niż dukat bogacza... 


A bis dat, qui cito dat! 
Ewka. 


Abażury te, wyrobione z czystego jedwabiu, odznaczają | żym, w połowie zaś suszone i jakoby „święcone" , dla osób 
się iście artystycznemi wyszyciami złotem, żałować tylko na- | słabszej kompleksyi jest zabójczem. Niedawno jego ofiarą 


leży, że wyrabiają je nie u nas, lecz w Paryżu. padła chora na piersi żona kowala z warsztatów kolejowych. 


Ciekawe ogłoszenie czytaliśmy w oknie wystawione 
jednego ze sklepów przy ulicy Lubelskiej, brzmi ono tak: 

„Za nizką ceng można się egzercytować u osoby po- 
jedynczej; wiadomość bliższa na odwrotnej stronie". 

W czem jednak można się egzercytować u „poje- 
dynczej* osoby i jak się dostać po bliższą wiadomość do od- 
wrotnej strony, o tem w karcie nic nie piszą. 


Smutno, że lud nasz jeszcze wierzy podobnym osobni- 


kom. Możemy się pocieszać chyba tylko tem, że nie inaczej 
jest pod tym względem i na dalekim zachodzie I 


Stan zasiewów. Korespondenci nasi z rozmaitych 


stron gubernii donoszą nam, że skutkiem deszczów, trwają 
cych przez drugą połowę września, oraz prawie przez cały 


Ś-go Marcina przypada jutro._ Jest to dzień panowa- | Październik, zasiewy ozime dotąd nie zostały skończone, 


nia gęsi, których dzisiaj olbrzymią ilość na targ dowie- 
ziono. 

Z teatru. W sobotę wystawiono piątą z rzędu nowość, 
były nią „Tajemnice Warszawy”, sześcioaktowe dzieło sce- 
niczne, zlokalizowane z francuskiego, przez znanego pod 
pseudonimem Paul de Cosia, współpracownika warszawskich 
pism humorystycznych, p. Pawła Kośmińskiego. 

I przyznać trzeba, że złokalizowanie w zupełności udało 
się p. Kośmińskiemu, dokonanem bowiem zostało umiejętnie, 
przytem sztukę opatrzono dowcipnemi kupletami. 

Sylwetki osób w „Tajemnicach Warszawy* narysowa- 
ne wyraźnie, przez znawcę warszawskiego życia i jego ta- 
jemnic. 

Typ stróża wcale dobry. Sztuka bardzo się podobała 
tutejszej publiczności, powinna więc dłużej utrzymać się na 
repertuarze teatralnym. 

Dobrą grą i humorem od początku do końca prym 
trzymał w sztuce p. S. Sarnowski (Gamajdowski). 

Rola stróża w , Tajemnicach Warszawy”, to chyba naj- 
lepsze pole do popisu dla p. Kwiecińskiego, to też grał ją 

tak, że lepiej wymagać nie podobna. 

Panie Bieńkowska (Malwińska), Piotrowska (Anna), 
Lewkowicz (Marysia), oraz pp. Wiełuński (hr. Stefan), Łaski 
| (Karol), Osmólski (Weinsilber), Ejnszporn (Dzierzka) zasłu- 
gują równi.ż na pochlebną wzmiankę. 

Publiczność suto oklaskiwała grających. 
| as „Wyspę Tulipatan*, wesołą operetkę w I akcie, 
dano w niedzielę; solowe partye poprawnie odśpiewali pp. 
Lewkowicz i K. Sarnowski. 

== W poniedziałek odegrano ,,Z przyjemnością* Mo- 
zera, w przekładzie Śliwińskiego, a we wtorek „Szczęście 
Małżeńskie', najnowszą komedyę tłomaczoną z francuskiego. 

eż We Środę odbył się w sali resursowej koncert 
p. Aliny Szenk fortepianistki ze współudziałem p. Eugenii 
Sztek, śpiewaczki i p. Maryana Ropelewskiego, skrzypka. 

Dla szezupłości miejsca bliższe sprawozdanie z koncer- 
tu odkładamy do przyszłego numeru. 

Koncertanci wyjeżdżają do Kielc, gdzie zamierzają wy- 
stąpić raz jeden. 

Artystycznej trójce 2 góry można wróżyć powodzenie. 


zwłaszcza na dworskich obszarach. Nie jest to, coprawda, 


powszechnem zjawiskiem; tu i owdzie jednak jeszcze się 
rzeczy z zasiewami tak mają, jak wyżej zaznaczamy. Należy 
się przecie spodziewać, że piękna pogoda, trwająca cały 
upłyniony tydzień, pozwoli gospodarzom załatwić się z naj- 
ważniejszą częścią pracy ich zawodu. 

Qziminy zasiane już wschodzą, pokrywając tu i owdzie 
pola pomału ziełoną runią, która, rzecz prosta, rozwesela 
serca rolników nadzieją, dobrego zbioru na rok przyszły = 
jeżeli i stan pogody w owym roku przyszłym dopisze. 

Zbiór kapusty, zwłaszcza w okolicach Radomia, jest 
obfity i sama kapusta piękna; co się tyczy ziemniaków, te 
tu i owdzie, dzięki długim deszczom, pogniły. Pomimo to 
jednak byłoby wszystko najlepiej, na tym najlepszym ze 
światów, gdyby zboże stało w cenach r znajdowało nabywców, 
ale niestety... nawet długobrode Icki i Szmule, pomimo 
zgody na to, aby sobie odtrącali przy kupnie grube handlowe 
procenta, o tym właśnie upragnionem kupnie, wcale jakoś 
nie myślą. 

Prócz powyższego, z listów odebranych dowiadujemy 
się oryginalnej rzeczy, a mianowicie, że okoliczni obywatele, 
uprawiający chmiel, nie mogą zbyć swego produktu, nietylko 
u radomskich, ale i u innych piwowarów, pomimo że chmiel 
ich odznacza się dobrocią. 

Nadesłane. Szanowny Pamie Redaktorze! 

Przy wejściu do ogrodu nowego na obu słupach bra- 
mowych nalepiane są ogłorzenia o śmierci i pogrzebach (kle- 
psydry). Ze względu na to, że ogród publiczny jest przecież 
miejscem rozrywki (klepsydry zaś na bramie robią wrażenie 
przykre, gdyż czynią go podobnym do jakiegoś miejsca po- 
grzebowego wartałoby zwrócić uwagę czyją należy, o zanie- 
chanie tego zwyczaju. Sądze, że ogłaszający nie powinniby 
© to mieć żadnej pretensyi, gdyż i tak klepsydry nalepiają 
się na wszystkich domach narożnych i wielu nienarożnych 

w takiej obfitości, że o brak informacyj mógłby się chyba 
uskarżać tylko jaki nieumiejący czytać obywatel Radomia. 
Czytelnik. 


Uwagę Szan. korespondenta uważamy za słuszną, 
(Przyp. Red.) 


Z KRAJU. 

Z Warszawy. W tych dniach przypadły dwa jubileu- 
sze dwóch znanych i względnie wybitnych osobistości w na- 
szym kraju. Są to jubilensze ks. Hollaka, biskupa sufragana 
dyecezyi sejneńskiej i Spornego, inżeniera. 

Ks. biskup Hollak z pochodzenia żmudzin, syn wło- 
ścianina, należy do pokolenia, które wychowało się w b. uni- 
wersytecie warszawskim przed rokiem 30. W ciągu swej 
pięćdziesięcioletniej działalności kapłańskiej odznaczył się 
nietylko wszystkiemi cenotami, jakich od księdza wymagać 
można, ale i pracą pisarską. 

Co się tyczy inżeniera Spornego, ten odznaczył się za- 
równo na polu pracy, wchodzącej w zakres jego specyalności, 
jak ina polu popularyzowania nauki, oraz rozwoju prze- 
mysłu, przez założenie pierwszej w kraju fabryki asfaltów, 
na Solcu, w Warszawie. 


Myślą tu także o założeniu kasy dla ogrodników. Od- 
nośne debaty, niedawno odbyte, stanęły na tem, iż kasa ma 
być oparta na zasadach oszczędności, oraz przychodzenia 
w pomoc ogrodnikom chorym i rodzinom zmarłych. Kasa 
obejmuje kraj cały. Z dziedziny nadto zjawisk natury eko- 
nomicznej notujemy, iż przygotowania do wystawy tkackiej 
idą szybko, iż spółka owocowa żywo się krząta około rozwoju 

"swej działalności, spółka zaś wywozu mięsa zagranicę nie 
wyszła ze stadyum prac przygotowawczych. 


Znany miłośnik muzyki, Gustaw hr. Plater, zaczyna 
się tu krzątać około urządzenia w poście pierwszej u nas 
wystawy muzycznej. Wystawa zostanie pomieszczoną w pa- 
łącu Krasińskich na Krakowskiem Przedmieściu i obejmie 
wszystkie przedmioty, mające jakikolwiek związek z muzy- 
ką. Dochód z wystawy obróconym zostanie na rzecz kasy po- 
życzkowu-wkładowej artystów teatrów warszawskich. 

Fabrykanci łódzcy podali do ministra skarbu kontr- 
projekt przeciwko znanym propozycyom, uczynionym mini- 
strowi przez kupiectwo w Niższym Nowogrodzie. Kontr-pro- 
jekt rzeczony, zawieziony już podobno do Petersburga przez 
jednego z głównych fabrykantów m. Łodzi, zawiera nieco 
szczegółów, co do różnicy warunków, w jakich znajdują się 
fabryki łódzkie i moskiewskie. Argumentem głównym mają 
być cyfry, dotyczące dochodów towarzystw akcyjnych. Na- 
stępnie fabrykańci zaznaczają, że dowóz materyałów suro- 
wych przez porty morza Bałtyckiego i Północnego kosztuje 
ich drożej, niż kupców moskiewskich; że wiele rzeczy, jak 
up. wełnę, farby i t. p. Łódź nabywa w wewnętrznych gu- 
berniach Cesarstwa, i że wskutek tego kosztują one drożej 
niż w Moskwie. Węgiel kamienny tańszym jest w Łodzi, 
niż w Cesarstwie, ale za to Łódź nie ma wody, bo braknie 
jej rzeki. W końcu fabrykańci konkludują, że w razie, gdyby 
dotknęły ich nowe opłaty czy podatki, będą musieli ograni- 
czyć produkcyę i obniżyć płacę robotnikom. 

Przy instytucie agronomiczno-leśnym w Nowo-Ale- 
ksaudryi (Puławach), jak donosi „Kur. Warsz.', ma być za- 
łożona szkoła ogrodnicza. Do szkoły przyjmowani będą kan- 
dydaci, posiadający świadectwo z ukończonych trzech klas 
miejskich ; kurs w szkole będzie czteroletni. Projekt tej szko- 
ły wniesie ministeryum po porozumieniu się z ministeryum 
oświaty. 

- Szczególny fakt. „Słowu* donoszą z Nowogrodzkiego, 
że żydzi w mieście Mirze starają się o założenie szkoły rze- 
mieślniczej, Czyżby naprawdę dzieci narodu wybranego po- 
myśleć chciały o sumiennej pracy?! Ha, dzieją się rzeczy pod 
słońcem, 0 których nigdy nie śniło się naszym i obcym filozo- 
fom. Czemużby więc i doniesienie „Słowa nie miało być 
prawdziwem ?! 

Z Krakowa. W zeszłym tygodniu odbyło się posiedze- 
nie komitetu budowy pomnika dla Mickiewicza. Rezultatem 
było wybranie komitetu wykonawczego, złożonego z pięciu, 
który, budowę pomnika z dziedziny projektów, ma przepro- 


_ Wadzićw dziedzinę czynu. Komitet ów wykonawczy wybrano 


wbrew żądaniom i wnioskom, członków warszawskich komi- 
tetu budowy, którzy domagali się, aby sprawę pomnika po- 
wierzyć: Wydziałowi krajowemu, Akademii umiejętności 
lub Magistratowi m. Krakowa. Członkowie warszawscy są- 
dzili, że tym sposobem zostanie, do pewnego stopnia, zastą- 
pioną dyktatura, która ustała, ze śmiercią Zyblikiewieza. 
Charakterystyczne, że my Polacy, w razach trudnych, 
zawszę uciekaliśmy się i uciekamy do dyktatury, która | 


=W= 


zazwyczaj zawodziła. Czyby i przy Zyblikiewiczu była nie 
zawiodła — to pytanie?! To poszukiwanie dyktatury, w cięż- 
| kich położeniach, bodaj czy nie jest następstwem, chęci uni- 
| kania odpowiedzialności przed opinią publiczną i zbytnim 
przed nią lękiem, tak u nas niestety rozpowszechnionym?! 
I to być możel 

Co do nowego komitetu wykonawczego, lepiej że jest 
taki, jaki jest, niżby nie było żadnego. 

Zwłoki $. p. Józefa Kasznicy, pochowane tymczasowo 
na cmentarzu łyczakowskim, zostaną, jak donosi ,„Gaz. Nar.*, 
przewiezione do Krakowa. Przybycie wagonu żałobnego do 
Krakowa zostało naznaczone na d. 8 listopada. Zwłoki męża 
wielce w nauce i życiu obywatelskiemu zasłużonego, zło- 
żone zostaną w grobie rodzinnym na cmentarzu krakowskim 
obok zwłok ojca. Wdowa zacnego profesora ma zamieszkać 
stale w Krakowie. 

Z Galicyi. Dnia 30-go października otwartą została 
droga żelazna z Dębicy do Rozwadowa w Galicyi. Rozwadów 
położony jest nad Sanem, o kilka wiorst od ujścia tej rzeki 
do Wisła. Linia ta, zwłaszcza dla Sandomierza i okolicy 
mieć będzie pewne znaczenie. W razie bowiem walnej prze- 
prawy przez Wisłę, komunikacya z zagranicą będzie zna- 
cznie ułatwiona, a to głównie wskutek tego, iż równocześnie 
z otwarciem kolei z Dębicy do Rozwadowa, przeprowadzono 
kolej konną ze stacyi Sabowo (w Galicyi) do Nadbrzezia, 
z drugiej strony Wisły. Z Dębicy do Rozwadowa i odwrotnie 
idzie kolej raz na dzień. Z Nadbrzezia zaś do Sabowa tylko 
dwa razy tygodniowo, a mianowicie odchodzi w poniedziałki 
i piątki o godz. 8-ej rano, przychodzi w te same dnie o godz. 
4-ej popołudniu. 


ZE ŚWIATA 


Kwestya germanizacyi Górnego Szlązka zajmowała, 
jak donosi „Schl. Volks. Ztg.', ostatnie poniedziałkowe ze- 
branie Towarzystwa przemysłowego w Opolu. Zastanawiano 
się nad pytaniem : w jaki sposób mogłoby się przyczynić To- 
warzystwo Przemysłowe tlo „poparcia niemczyzny* na Gór- 
nym Szlązku. Pan dyrektor Schumann, wniósł, aby założyć 
w Opolu Stowarzyszenie, którego wszyscy członkowie zobo- 
wiązaliby się do tego, że ze swymi robotnikami i służbą mó- 
wić będą, o ile możności, tylko po niemiecku. Wywiązała się 
nad tem ożywiona dyskusya, w której wzięło udział wielu 
członków. Wedle sprawozdania „Tygodnika Opolskiego" 
wyrażono ze wszystkich stron przekonanie, że dalsza germa- 
nizacya Górnego Szlązka jest pożądaną, zwrócono atoli uwa- 
gę i na to, że nie należy działać ze zbytnim pośpiechem, i że 
już z samych praktycznych względów nie zaleca się nakładać 
na chlebodaweów obowiązku, aby z robotnikami, którzy czę- 
sto albo wcale, albo niewiele tylko umieją po niemiecku, 
rozmawiali wyłącznie po niemiecku. Stanowczej uchwały nie 
powzięto w tej sprawie. 

Próżne to wszystko zakusy, o ile nam się zdaje, kiedy 
bowiem chłop polski na Szlązku nie dał się zjeść niemcom 
dotąd, to pewno nie da się zjeść dzisiaj, wobec przyjścia do 
samowiedzy o swej narodowości. 

Burze. W$całej Anglii szalała ubiegłego wtorku gwał- 
towna burza, która zrządziła znaczne spustoszenia. Komu- 
nikacya telegraficzna w wielu miejscach przerwana, straty 
w ludziach są niemałe, a lista rozbitych okrętów długa. 
Liverpool zwłaszcza został srodze dotknięty. Smutniejsze 
jeszcze wiesci nadchodzą z Belgii, gdzie szalał niepamiętnej 
siły orkan. Dworce kolejowe w wielu miejscowościach bardzo 
ucierpiały. Tysiące słupów ielegraficznych i telefonowych zo- 
stało przewróconych. Maszty, ważące po 700 kilo, służące za 
drogowskazy na torach kolejowych, poobalane. Spustoszenia 
na polach i w ogrodach straszne. W Brukseli setki kominów 
i dachów pozrywanych, szyby w niezliczonej iłości potłuczo- 
ne ;park musiano zamknąć zpowodu masy połamanych drzew 
i gałęzi. Ulice były jak wymarłe, komunikacya uległa przer- 
wie. W Antwerpii nie lepiej się działo ; w Gandawie ucier- 
piały najwięcej domy i druty elektryczne. W Spa wszystkie 
ogrody zniszczone. Z Charleroi i całego Hennegau nadcho- 

dzą smutne wieści, wszędzie szkody są bardzo znaczne, Za- 
kłady przemysłowe jakj: huty szklanne Bandoux i fabryki 
pod Mons ucierpiały bardzo. W Blankenberg wile, położone 
nad morzem, zostały znacznie uszkodzone. Drut telefoniczny. 
między Brukselą a Paryżem został w kilku punktachżprzer- 
wany. Władze donoszą ze wszystkich stron o dotkliwych spu- 
stoszeniach i żądają pomocy. Niemało ludzi postradało życie, ! 


liczba ofiar wszakże nie jest jeszcze dokładnie wiadomą; 
o rozbitych okrętach dotychczas nadchodzą jeszcze tylko 
głuche wieści. Całą okolicę nadreńską również nawiedziła 
gwałtowna burza. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


„Kalendarz illustrowany dla wszystkich** — wyszedł 
z druku. 

„Kaśka Karyątyda", powieść p. Śnieżko-Zapolskiej, 
drukowana niegdyś w „Przeglądzie Tygodniowym*, wyszła 
w odbitce nakładem firmy T. Paprocki i Sp. Powieść ta 
trzyma się wiernie naturalistycznego kierunku i wzorowaną 
jest na dziełach pisarzy francuzkich bardziej krańcowego, 
naturalistycznego kierunku. 

Ks. Pleszczyński, proboszcz parafiii w Międzyrzeczu, 

donosi do „„Kur. Warsz.**, że w końcu września r. b. w tejże 
| parafii pomiędzy wsiami Krzewica i Grochówka, przy kopa- 
niu rowu na smuga, rozdzielającym grunta tych wsi, znale 
ziono przeszło 500 monet rzymskich. Wszystkie te monety 
(denary) należą do czterech cesarzy lub ich żon, z okresu lat 
stu, a mianowicie: Trajana (od r. 98 do 117 po Chr.); Adry- 
ana (napis po grecku) 117 —138; Antonina Piusa, 138 — 
161 ; Marka Aureliusza, 161 — 180; Komodusa, 180 — 192; 
a nadto cesarzowej Faustyny i Justyny. Godnem jest uwagi, 
iż numizmaty te nie były zgromadzone w jednym punkcie, 
ale jakby rozsiane na przestrzeni kilku łokci, widocznie uro- 
nione, a następnie mułem zasunięte zostały nie głębiej, jak 
na kilkanaście cali pod powierzchnią. Ks. Pleszczyński do- 
rozumiewa się, iż dostały się one tu po rozbiciu statku, któ- 
rego przód wrąz z masztem znaleziono przed 50-ciu laty 
przy kopaniu rowu pod Międzyrzeczem, przy t. zw. „„horo= 
diejowym moście,* gdzie dziś zaledwie sączy się mała stru- 
ga. Równocześnie z odkryciem opisanego skarbu, ks. Ple- 
zczyński odnalazł o 5 wiorst od Międzyrzeca, we wsi Żabce» 
starą mogiłę, na której, znajduje się kamień z szarego granitu 
z wykutą na nim tarczą i pokrytą liniami, podobnemi z kszał- 
stu do kurony szlacheckiej. W mogile odgrzebano starożytne 
urny. 


—— 


Wiadomości polityczne. 


W sobotę upłynioną toczyły się rozprawy w delegacyi 
węgierskiej, o polityce zagranicznej, monarchii Habsbur- 
gów. Głos zabierały takie powagi polityczne wśród madzia- 
rów, jak: hr. Andrassy, Apponyi, Falk, referent do spraw 
zagranicznych i inni. ttzecz prosta przemawiał i hr. Kalno- 
ky, minister spraw zagranicznych, rzeszy Rakuzkiej. Osią, 
około której obracała się dyskusya, była sprawa bułgarska, 
inaczej, mówiąc nawiasem, wielka kwestya wschodnia. Cechą 
charakterystyczną rozprawy było to, iż zarówno hr. Andras- 
sy, jak i minister hr. Kalnoky 4 naciskiem mówili, że 
Austrya pragnie utrzymania najlepszych z Rosyą stosunków 
i że niepodobna, aby Rosya czynnie chciała wystąpić w spra- 
wie bułgarskiej. 

Powyższy tok obrad jest znamiennym — zwłaszcza, 
jeśli się weźmie na uwagę, że zapatrywania, jakie wyraził 
Kalnoky, co do osoby ks. Koburgskiego i jego panowania 
w Bułgaryi, niecałkiem są zgodne z zasadami kongresu ber- 
lińskiego. Hr. Kalnoky bowiem powiedział, że uznaje rząd 
bułgarski za istniejący de facło, a ks. Koburgskiego, jako 
kandydata Bułgaryi a nie mocarstw. 

Przeciw ostatniemu zapatrywaniu występuje już teraz 
prasa rosyjska, a mianowicie „Journal de St. Petersbourg" 
twierdzi, iż panowanie ks. Koburgskiego wymaga, nietylko 
zatwierdzenia mocarstw, albowiem Rosya nigdy nie uznała 
tych faktów, jakie się w Bułgaryi od roku zeszłego spełniły. 
Co się zaś tyczy tego, co hr. Kalnoky powiedział, dla zjednanią 
Rosyi, gwoli celów pokojowych, to, zdaniem wspomnianego 
organu ministeryum rosyjskiego Spraw zagranicznych, Rosya 
nie potrzebuje być namawianą do akcyi pokojowej. 

Całe powyższe wystąpienie Madziarów, dowodzi jędne- 
go, to jest tego, że Austrya, ufna w potrójne przymierze 
i zachowanie tym sposobem pokoju, oraz prawie w niemożność 
rzucenia się ze strony Rosyi w akcyę na półwyspie Bnikań- 
skim — głośno mówi o swej miłości dla pokoju i o swych 
tem samem humanitarnych w polityce tendencyach. 

Drugą sprawą, równie ważną na horyzoncie polity- 
cznym Europy, jak ta, którą wyżej zaznaczyiiśmy, jest roz- 
prawa parlamentu francuzkiego, odbyta także w upłynioną 


sobotę. W czasie posiedzenia tego parlamentu, deputowany 
Colfavru, człek radykalnego pokroju, uczynił wniosek w kwe- 
styi sprawy Caffarel- Wilson, wniosek brzmiący: aby wysa- 
sadzić komisyę, nietylko do śledztwa w tej sprawie, ale 
iw sprawie całego zarządu Rzeczypospolitej od d. 16 maja 
1877 roku. Wniosek ten, po bardzo burzliwych rozprawach, 
jakie się tylko w parlamencie francuzkim przytrafić mogą, 
został przyjęty większością 264 przeciw 257, Radykali zro- 
bili tedy p. Grevy istotną przysługę a zrobili ją i Francyi, 
albowiem: marna kwestya Cafłarel-Wilson i nizki zatarg 
z nią związany, zamienione zostały na sprawę wielką, cały 
naród francuzki obchodzącą, naród o którym powiedziano : 
gesta Det per Francos! Francya, po przyjrzeniu się swej 
pracy dziejowej od lat dziesięciu, wejdzie zapewnie na drogę 
reform, które bodaj aby ją odrodziły. 

Na zakończenie zaznaczyć winniśmy, że krwawa i tra- 
giczna walka, jaką wiedzie, nowożytna Kartago, chytry 
Albion, z nieszczęśliwym Erynem, nabiera coraz straszliw- 
szych i namiętniejszych znamion. Zaczyna bowiem występo- 
wać na arenę policya i działać najzupełniej samowolnie, bez 
względu na konstytucyę i jej przepisy, oraz stare prawo: 
habeas corpus. Co prawda faktem jest, iż vee victis, ale i to 
także fakt, że niekiedy bywa vee vicłortdus 1... 


TELEGRAMY. 


Poznań, 8 listopada. Pewna dama z wysokich rodów 
poznańskich nabyła 48 akcyj tworzącego się tutaj banku. 

Wiedeń, 8 listopada. Wczorajszy komunikant „Jour- 
nal de St. Petersbourg' sprawił tu sensacyjne wrażenie w sze- 
rokich kołach politycznych. 

San-Ramo 8-go listopada. Bawiący tu niemiecki na- 
stępca tronu zapadł znów niebezpiecznie. Narośl odnowiła 
się w sposób złośliwszy, niż dawniej, ponieważ tworzy się po- 
niżej strun głosowych. Operacya nie będzie dokonaną pra- 
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wdopodobnie przez usta, ponieważ naróśl leży głębiej. Stan 
jest groźny. 

Londyn, 8 listopada. Dzienniki tutejsze, rozbierając 
mowę hr. Kalnoky'ego, zwracają główną uwagę na ten jej 
ustęp, który oświadcza, iż nie kwestya bułgarska nadaje po- 
ważne znamię sytuacyi europejskiej i nie od niej zależy 
dalszy obrót stosunków międzynarodowych. Prasa tutejsza 
zgadza się w tem z hr. Kalnoky'm, że pomiędzy innemi nie- 
jasny i zawsze naprężony stosunek pomiędzy Niemcami 
a Fraucyą nadaje położeniu charakter wysoce niepokojący. 
Polityka Rosyi w obecnej chwili ma oblicze sfinksa, co trwoży 
umysły zarówno w Anglii, jak w Austryi. Prędsze albo pó- 
Źniejsze załatwienie podrzędnego problematu bułgarskiego 
zależy od ułożenia się powyżej wskazanych stosunków szer- 
szej natury. 

Paryż, 8 listopada. Wczoraj przed tutejszym sądem 
policyi poprawczej rozpoczął się proces Caffarela i towarzy- 
Szy. 

Stanęly przed kratkami cztery kobiety: Limousin, 
Ratazzi, Bourteuil-Vcron i Des Próaux, tudzież Caffarel. 
Senator, jen. d'Andlau, sądzony jest zaocznie. 

Caffarel utrzymuje, że z panią Limousin wszedł do- 
piero wtedy w stosunki, kiedy pokazała mu bilet jen. Bou- 
langera z wielkiemi grzecznościami dla niej, zkąd miał 
prawo wnosić, że kobieta ta zasługuje na poważne trakto- 
wanie. O wyjednanie orderów zabiegał w sposób legalny 
i jawny. 

'To samo twierdzą panie Limousin, Ratazzi żona dro- 
bnego urzędnika, prowadząca dom wielki. Nieinaczej utrzy- 
mują panie Courteuil i Des Próaux, 


Nazwiska Wilsona dotąd nikt nie wymienił. 


Z Warszawy — Adolf Miller, hotel albo domiRoczlera 


OFiARA. 


Dla biednego nauczyciela z czworgiem dzieci pan M... 
składa kop. 45. 

Złożone dotąd ofiary już doręczyliśmy nauczycielowi K. 

Pan Stefan Z. składa rs. 3 dla najbiedniejszych. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


P. Maryanowi N. p. Mucharski jest delegowanym 
z Towarzystwa ubezpieczeń „„Rosya* jedynie też interesy. 
Towarzystwa przeciągnęły jego pobyt w Radomiu. 

Spis depesz, które nie zostały doręczone skutkiem 
nieodnalezienia adresatów : 

Z Lublina — Filip Brajn. 


Z Warszawy — Stamasław Turolski, sekretarz komi- 
sarza włościańskiego. 
Z Warszawy — Filip Sunderland. 


ROZMAITOŚCI. 


Próba stylu. Jeden z czytelników naszych dostarczył 
nam list, pisany doń przez kolonistę z pod Radomia w spra- 
wie kupna konia. 

Jako curżosum stylowe list powyższy podajemy w ca- 
łości gwoli uciechy czytelników : 

Wielmożny Panie ! Wcześniej bym stawić się do wia- 
domego konia — przeszkodą było domniemanie moje będę 
według terminu dokonać tej pracy, — przeto pokornie 
przepraszam — i mam zaszyt zawiadomić mnie czy mam 
czekać do jutrzejszego dnia względem kormy jego i w tym 
dostatecznie mnie zna a koń tak samo. 

z uszanowaniem 
x ». 6 

Nowoczesny Cezar. Znany deputowany francuski, p. 
Clómenceau, sparafrazował w tych dniach w dowcipny spo- 
sób znane słowa Cezarowe: „Veni, vżdź, vici*, Mianowicie 
pojechał on do Tulonu, gdzie przed wyborcami swymi wygło- 
sił dłuższą mowę polityczną i o rezultacie podróży zatelegra- 
fował do swego przyjaciela w Paryżu, Palletana, co następu- 
je: „Przyjechałem — zostałem wysłuchany — i wygwi- 
zdany....**. 


względzie że P. K.... 


Ss W. 


Zaginął Kwit 
na rs. 1.000 (wyrażnie tysiąc) 
wydany 
przez Kasę Przemysłowców Radomskich pod 
dniem 15 Lutego 1887 r., za Nr. 924, na: 
imię (Sitli Flaunenbaum. £aska- 


wy znalazca raczy dać znać w Redakcyi, gdzie 
na żądanie otrzyma wynagrodzenie. 


GB Gu IE. €DB 


110 uli z pszczolami, 
systemu Dzierżona i 


dwadzieścia uli nowych 


systemu Lewickiego 
z ramicami, naklejonemi woszczyzną 


jest de sprzedania 


lowanie zostaje wzbronionem 
odpowiedziałności prawnej, 


LONE 


Ostrzeżenie. 


W celu zaoszczędzenia reszty zwierzy- 
ny i uwolnienia się od nieproszonych myśli- 
wych, zawiadamiam, iż na całem terytoryum 
dóbr (dQmięcin powiatu Radomskiego po- 


tego zalecone zostało służbie leśnej polowej 
i na probostwie w Wysokiej pod Szydłowcem. I i włościanom. 


Ia 


Do wynajęcia 


z d. I-m grudnia z powodu wyjazdu 


MIESZKANIE 


złożone 


z trzech pokoi, przedpokoju, kuchni, pi- 
wnicy, drwalni i spiżarki. Bliższa wia- 
domość w Redakcyi. 
dumże do zbycia kwiaty, między któremi dwa 


pod skutkami 
przestrzeganie 


Folwark 


zawierający 108 morgów dobrej gliniastej zie- 
mi, z zasiewem bez żadnych serwitutów inie- 
użytków, z budynkami, domem mieszkalnym, 
przy rogatce miasta gubernialnego i stacyi 
kolei żelaznej, położony jest do sprze- 
«iamia. Prawo 26 marca r. b. o obcych 
poddanych, nabyciu na własne imię nie prze- 
szkadza. Wiadomość w kięgarni Leona S-ki 
w Kielcach ulica Duża. 


Do sprzedania : 


doróżka, sanki i trzy konie. 
Wiadomość w Redakcyi. 


KAROL L. WIOKEWŁGEN 
ul. Trawna, nr. 395 w Radomin 


poleca; 


Piece kaflowe zwyczajne, porcełanowe i majoliko- 
we. Cegła, Glinka i piasek ogniotrwałe. Drzwiczki 
hermentyczne do pieców. Cement słynnej fabryki 
krajowej „Grodziec” oraz wszelkie artykuły budo- 
wlane posiadam na składzie lub sprowadzam po 
cenach praktykowanych. Exicator, jedyny średek 
przeciwko wilgoci, osusza wilgoć w starych do- 
mach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy grzybek, 
zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. De- 
zynfekcyonuje, zastępuje olejną farbę w wszelkich 
kolorach tańszą o 55%, — Nadto posiadam duży 
zapas Drzewa opiułowego, które odstę- 
puję po cenach następujących: | 

Sążeńpółkubiczny drzewa sosnowego za rs.4 kop 60 
" " twardego „,, rs.5 ,, 
Zamówienia na dostawę drzewa przyjmuję w skla- 
dzie przy ulicy Trawnej oraz w składzie materja- 
łów aptecznych W-go A Hertla przy ulicy Lubel - 
skiej dom Landaua. i 


- Redaktor i wydawca |” Rewoliński 


numeracyi i skorowidz posesyj porządkie 


cznym wyborze. 


Fabryczny Sklad 
(zapek i Kapeluszy 


ANWNTONIBGD YUGZYNA 
istniejący w Warszawie przy ul. Podwale Nr. I6. 
w Radomiu przy ul. Rwańskiej Nr. 38. 


poleca na obecny sezon zimowy Czaplri zi- 
miowe męzkie, damskie i dziecinne w zna- 


Taże znajdują się oleandry i kilkunastoletni, 
pięknie bardzo rozrośnięty fikus. 

pa. zasada a E 
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* Dla kaszlących i osłabionych! , 


Nagrodzone 
mna warszawskiej wystawie hygiem- 
cenej listem pochwalnym ti medalem 


Kalendarze Józefa Ungra na 1888 r. 


Kalendarz warszawski, ilustrowany popularno-naukowy. 


Wydany obecnie kalendarz na rok 2888, liczy 43 rok istnienia, mieści w sobie artykuły 
celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, taryfę domów podług nowej 
m numerów hipotecznych ułożony oraz nową ustawę 


stepłową. 
Cena kalendarza kop. 50. 


DZIENŃNNI £ 


Cena egzemplarza ozdobnie oprawionego kopiejek 30. 


ITALII ENDARZ ŚCIENNY 


Cena egzemplarza kopiejek 15. 


o nabycia we wszystkich księgarniach. 

| UWAGA. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeślą rubla je- 
dnego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, jeżeli zaś nadeślą 
należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza się 
o dołączenie po kopiejek dzżeszęć do egzemplarza na koszty przesyłki. 


Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa Nowolipki 2.406 (7 nowy) wprost ulicy Dzikiej | 


w dziale farmacyi, hygieny i pielęgnowa- 
nia chorych, na wystawie krakowskiej, 


analizowane, uznane i koncesyonowane 
przez Radę Lekarską 


EKSTRAKT I KARMELKI 


MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁODOWE 


Fabryki „LELIWA: 
w Warszawie, wlica Zgoda Nr. 6. 


Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie 50%, 
tańsze i pewniejsze od zagranicznych. 
Flaszka ekstratu kop. 75, paczka karmełków 
kopiejek 15. 
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Lekcyj deklamacy! 


poprawnej wymowy udziela w domach 
prywatnych, jakoteż na pensyach 


NLBRIANŃNDBR DASSU 
Artysta drumatyczny. 
Łaskawe oferty upraszam zostawiać w cukier - 
ni W-go Woźnickiego ulica Warszawska, lub 
w Redakcyi „Gazety Radomskiej". 
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W drnkarni J. K. Trzebińskiego w Radomia: 


